
Ginące zawody

naszych przodków

Prezentacja przygotowana przez klasę 3d



LATARNIK

Chodził wieczorem zapalając 

lampy, a nad ranem je gasił. 

Po wprowadzeniu

elektryczności ten zawód znikł.



TELEFONISTKA

Połączenia kiedyś obsługiwały

telefonistki. Dzwoniło się na

centralę, zamawiało się

numer, z jakim chciało się

rozmawiać i... czekało się na

magiczne słowo "łączę". To 

telefonistka dzwoniła na ten 

drugi numer i łączyła rozmowę

z zamawiającym.



PUCYBUT

Zawód pucybuta

wykonywali zwykle młodzi

chłopcy na ulicach

miast. Klient kładł nogę na 

specjalny podnóżek, po czym 

delikatnie podwijano mu 

nogawkę spodni i zabierano 

się do czyszczenia.



CZŁOWIEK 

BUDZIK

Ludzie – budziki trudnili się

budzeniem innych. 

Jak? Chodzili po osiedlu i

stukali kijami lub rzucali

kamieniami w okna osób, które

zamówiły budzenie. Teraz robi

to za nas komórka lub budzik.



MLECZARZ
W dawnych czasach, kiedy nie było lodówek, dzięki

mleczarzowi miało się zawsze świeże mleko.



PŁACZKA

Płaczki były kobietami, które

wynajmowali żałobnicy. Miały

one za zadanie okazywanie

jak największej żałoby i

cierpienia po zmarłym. W 

trakcie uroczystości

pogrzebowych płakały i

lamentowały tak, aby każdy w 

mieście słyszał o chowaniu

zmarłego.



CZAPNIK

Profesjonalny czapnik z wielką 

starannością wykonywał 

ręcznie kapelusze, berety, 

cylindry, a nawet nakrycia 

głowy do jazdy konnej.



OSOBA UKŁADAJĄCA KRĘGLE

100 lat temu kręgle ustawiały dzieci, w zamian na symboliczną pensję.

Chętnych nie brakowało!



ŁAMACZ LODU

Kiedyś nie było urządzeń

chłodniczych. Lód wycinało się

z jeziora, łamano i

transportowało do odbiorców, 

którzy umieszczali je w 
specjalnych chłodniach lub

piwnicach.



BEDNARZ

Rzemieślnik, który trudnił się w 

produkcji beczek, balii, 

cebrzyków, maselnic, wiader

lub kadzi. Na beczki był

ogromny popyt, ponieważ nie

było jeszcze lodówek.



Dziękujemy za uwagę!


